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P02KAS. 27 listopada, mm
Wczorajsza Posener Zeitung zamieszcza wstę­

py artykuł o wyborach, w którym najrozmaitszej 
Maje ostrogi niemieckim wyborcom W. Księstwa 
poznańskiego, ażeby skrupulatnie, gorliwie i zgodnie 
powinności swej dopełnili na niemieckich bezwarun- 
¡oWO głosując posłów w dniu 6. przyszłego miesiąca, 
la bezwarunkoWość do tego dochodzić winna stopnia, 
¿nawet w tych okręgach wyborczych, gdzieby Niemcy 
Sądnego nie mieli widoku przejścia, nie godzi im się, 
wedle rady, ba wedle przykazu wspomnianej Gazety, 
(chodzić w kompromisy z Polakami, ale raczej na­
leży poważnie, zwartą mniejszością niemiecką, zanieść 
niejako uroczysty protest przeciwko większości pol- 
ittój. Z liczby innych rad,1 przestróg i napomnień, 
które Poseuer Zeitung wyborcom niemieckim je­
szcze daje, zasługuje jedno dla tego na szczególną 
uwagę polskiego czytelnika, iż dobrzeby było, ażeby 
lisi także' ziomkowie jak najmocniej, i najpowsze- 
¡hniój do serca je sobie wzięli i ż pamięci nieśpu- 
izczali, lubo, wnioskując z dawniejszój ich w tćj mierze 
prliwości, uczynności i patuięci, zaledwie takiego 
przypomnienia im potrzeba. Mamy na myśli napo­
mnienie, ażeby zamożiiiejsi wyborcy przychodzili mniój 
zamożnym w pomoc, ułatwiając nn podróż do miejsca 
nborów.

Dotąd wszystko mniój więcej w porządku,, boć 
trudno się dziwić, że Posener Zeitung w wigilią 
stanowczej walki wyborczój, lustruje, pobudza i ha- 
ranguje swoje szeregi, takie im dając napomnienia, 
¡akie z jej niemiecko-biurokratyczno-liberalizująco- 
jolakożerczego stanowiska naiwłaściwszemi być się 
ńdzą. Patrząc na pojedynek lub biorąc w nim udział, 
iw dziwimy się oczywiście^ ańi źa złe bierzemy prze- 
iwnikowi, że strzela z pistoletu najtrafniej jak umie 
¡może; bardzo za złe wszelako braćby się godziło 
i dziwić niepomiernie, gdyby fałszywych używał pi­
stoletów. Mniój więcój dla tych samych moralnych 
pobudek, znajdujemy wstępne słowa dopieroco wspo­
mnianego artykułu wyborczego tak dziwnemi i szcze ■ 
gólnemi, że najłagodniej się wyrażając, rzecz ta wcale 
już nie jest w porządku. Posener Zeitung w ten 
sposób zaczyna pobudzającą swoję przemowę do wy-
torców niemieckich: ,

-Okólnik arcybiskupa poznańskiego i gnieźnieńskiego 
zerwał most porozumienia. Wybory wyborców w pre- 
wincyi poznańskiśj tak wypadły, jak w skutek tego 
okólnika wypaść musiały. Noszą one wybitną cechę 
wyborów narodowych. Niemcy bez różnicy wyznania, 
samych tylko Niemców powybierali.“ ....

Nie myślimy ujmować okólnikowi księdza arcybi- 
kupa jak największej zasługi dla sprawy wolnych 
sumiennych wyborów (a o te przymioty, tak tuszy­

ły, każdemu świeckiemu także dostojnikowi chodzić 
hedewszystkiem powinno); chcieć mu wszelako przy­
bywać zasługę czy tóź winę tegorocznego ostrego 
Udziału obozów wyborczych wedle różnicy narodo- 
Mci, nietylko jest śmiesznością, ale nawet ze strony 
Posener Zeitung po prostu złą wiarą.

Jakto? Okólnikto księdza arcybiskupa miał żer­
ni most porozumienia pomiędzy polskim a niemieckim 
•bzem wyborczym? Wolne żarty MościaPani! Czyż- 
te Posener Zeitung ma swoich czytelników nie­
mieckich za tak ograniczonych i krótkiój pamięci, 
ieby im podobne androny za dobrą podawała monetę? 
chociażby nawet między nimi ani jednego nie miała 

"»potkać Tomasza, czyż mniema, iż w całym Po­
daniu nie potrafi już nikt odszukać własnych jój 
“tunerów z ubiegłych paru miesięcy i czarne . na 
'Móm pokazać na oczy, że to co tu pisze, pisze 
%ba na żarty?

Któżto, wtedy kiedy jeszcze ksiądz arcybiskup
?»pewne ani myślał o swoim okólniku, i kiedy nawet 
i»den jeszcze polski dziennik nie odezwał się w kwe- 
slyi wyborczej, któżto, pytamy, postawił naczelną 
zasadę, że nie godzi się żadnemu Niemcowi dać głosu 
“a Polaka i że raczój powinien głosować na najwię­
kszego swego przeciwnika politycznego, byle Niemca? 
Mto ów nowy rycerz krzyżowy z Dąbrówki, pan 
^tnpelhoff, za którym jednomyślnie poszło całe sto­

warzyszenie ziemian niemieckich prowincyi poznań­
skiej ; organem zaś co to postanowienie skwapliwie 
oddrukowałi gorąco zalecił, była Posener Zeitung.

Któżto powiedział, że program ów pana Tempel- 
hoffa jest prześliczny, i że wszyscy Niemcy niezłomnie 
trzymać się go winni w Poznańskiem? Oto naprzód 
berlińska National Zeitung, a za nią inne berliń­
skie i pruskie dzienniki; Posener Zeitung zaś 
najskwapliwiój znowu każde takie moralne poparcie 
owego pierwszego polakożerczego programu, skwa­
pliwie oddrukowywała, nigdy z krytyczną, niekiedy 
z pochwalną uwagą.

Któżto potóm na bydgoskiem jakiemś patryoty- 
cznóm zebraniu, niewierny przedwyborczem czy tóź 
Natioualvereinu, gdzie psy na Polakach wieszano, 
wystąpił z nieśmiałą opozycyą, biorąc w obronę wol­
ność niedawania swego głosu wstecznikowi niemiec­
kiemu? Oto jakiś żyd niemiecki, p. Hamburger czy 
coś podobnego; ale i ten jeden jedyny, który się 
zdobył na odwagę wypowiedzenia, iż pomimo że uznaje 
potrzebę mocnój i niezłomnej jedności Niemców przy 
wyborach, jednakże wstecznikowi głosu swego daćby 
nie mógł: ale i ten jeden jedyny, powtarzamy, dodał 
natychmiast na odkupienie swej śmiałości, że uważa, 
iż byłoby w każdym jednak razie niegodnóm dla 
Niemca, gdyby dał głos Polakowi. A Poseuer Zei­
tung znowu skwapliwie i rozciągłe rozprawy te 
i mowy po prowincyi rozniosła.

Któżto sążnistą wystósował odezwę do niemieckich 
wyborców prowincyi poznańskiej (bo Niemcy W. Księ­
stwa Poznańskiego już znać nie chcą), gdzie raz 
jeszcze szeroce, dobitnie i wyraźnie wypowiadano, 
zalecano i obostrzano zasadę, iż niegodzi się żadnemu 
Niemcowi dać głosu na Polaka, o to bowiem przy 
obecnych wyborach będzić^thodziło, żeby światu na 
oczy liczbami pokazać, iż Poznańskie to niemiecki 
kraj, i to kość z kości ojczyzny niemieckiój? Oto 
centralny na całe Prusy komitet stronnictwa, które 
w samozwańcze miano liberalnego czy tam postępo­
wego się przyodziało. A Posener Zeitung znowu 
najskwapliwiój tę odezwę pomiędzy Niemcami W. 
Księstwa rozniosła, półtrzeciej jeźli się nie mylim 
szpalty poświęcając tój pretensyonalnej a czczej w grun­
cie gadaninie niemieckich pseudoliberałów, co takie 
mają wyobrażenie o wolności i postępie, jak my 
o chińszczyźnie.

Któżto wreszcie żadnego dnia nie przepuścił, żeby 
jakąś korespondencyjką, jakąś uważką własną, jakie- 
miś polakożerczemi wymysłami, wyłowionemi skwa­
pliwie z całój prasy niemieckiej, nie podżywiać tego 
stanowczego rozdziału na plemienne obozy w obec 
wyborów? Posener ZePung to, a nie kto inny.

I kiedy po tern wszystrfem, na dwa dopiero nie- 
sełna tygodnie przed wyborami ksiądz arcybiskup 

wydaj e swój okólnik, którego treść tak pełna god­
ności, spokoju i uczucia zgody, zbyt dobrze każdemu 
znana, iżbyśmy ją przypaninać potrzebowali: onto 
wtedy tym okólnikiem, wedle Posener Zeitung, 
ma niby zrywać most poszumienia między dwiema 
parodowościami?

Zaiste, wolne żarty Miścia Pani! Boć na seryo 
z podobnym wyskokiem dcwcipu wyborczego, rozpra­
wiać się niepodobna.

Poznań, 27,listopada Wspominaliśmy w numerze 
.264 Dziennika o odezwach (»zsyłanych w języku polskim 
przez jakiś niemiecki komitet wyborczy, czy tćż przez nie­
mieckich wyborczych agitato^w, do sołtysów i wiejskich 
nauczycieli w powiatach pleszwskim i krotoszyńskim. Ma­
my teraz przed sobą inny pdobny dokument ¡z powiatu 
ostrzeszowskiego, także po pisku oddrukowany i także ża- 
dnśj nie noszący wzmianki, ; jakiójby drukarni wyszedł. 
Lubo w treści wielorako jest bliżony do owych dwóch po­
przednich odezw, a w dążność ostatecznćj zupełnie z niemi 
się zgadza, ta wszelako w nia uderza różnica , że nie jest 
bezimiennym, ale nosi datę i »odpis następujący: „Kępno, 
.dnia 12 listopada 1861. Komtet do wybierania deputowa­
nych wiernych konstytucyi. lerndt. Dockborn. Gros- 
,ser. Hildebrandt Hintz. Kruger.“ Ciekawa ta o- 
dezwa, obrachowana widoczie na polski lud wiejski, za­
wiera między innemi takie haardowne twierdzenie o człon­
kach frakcyi polskićj na sejfie pruskim: „Nie wzdrygali

S'ę nawet wyznać, ze do tego dążą, by przez ustanowienie 
osobnćj Konstytucyi prowmcyą Poznańską od związku pań­
stwa pruskiego oderwać i w swoim czasie do nowo ustano­
wić mającego się państwa przyłączyć,“ Gdzie i kiedyby 
ci członki wie wyzńame to zrobili? o tćm naturalnie ode­
zwa przemilcza. Pomiędzy podpisami słusznie uderzać musi 
podpis p. Dockborna, podobno sędziego w Kępnie a który 
za czasów pobytu swego w Poznaniu jaśniejsze nieco zda­
wał się. mieć pojęcie o prawach polskićj narpdowości i o 
tćm, jak te prawa bywają u nas przestrzegane. Podpis ten 
tem bar fziej uderza, iż stoi ha odezwie wydrukowanój, jak 
się rzekło, wbrew najwyraźniejszym przepisom prawa pra­
sowego, bo bez wymienienia firmy drukarskićj. Czyżby ko­
mitet kępiński miał sobie myśleć: Licet Jovi quod non 
licet bovi?

___ Wiadomo, że regulamin wyborczy ogłoszony prżez 
pruskie ministerstwo stanu pod datą 4 paździe rnika r. b. 
stanowi w §. 1., między innemi:

„Każdy okręg prawyborczy winien tworzyć o ile 
możności spójną i zaokrągloną całość.“

Ze w Poznańskićm świeży ten przepis nie miał jeszcze 
czasu przeniknąć zupełnie do przekonania urzędników, któ­
rzy go wykonywać mają, na to posłużyć może za dowód, 
między innemi, szczegółowo nam wiadomy przypadek z Sza­
motulskiego. Na przestrzeni od Wronek do Sierakowa 
rzeka Warta stanowi wybitną granicę pod względem cha­
rakteru kraju nadbrzeżnego: po lewćj stronie rozsiadły się 
od wieków na zdawna uprawnój ziemi liczne wsie polskim 
zamieszkałe ludem; prawa natomiast strona nosi już wy­
raźną a zupełnie odmienną cechę owego lesistego kraju 
nadnoteckiego. który miejscami dziś jeszcze wrażenie puszczy 
robi, gdzie zaś jest uprawny i zamieszkały, jest nim przez 
niemieckich osadników czyli tak zwanych olendrów, którzy 

a wykarczowanych przez siebie rozsiedli się obszarach. 
Do owych wsi po lewym brzegu należy między innemi Bie- 
zdrowo i Pożarowe, do tych drugich po prawym brzegu, 
Popowo, itp. Otóż zastępca landrata szamotulskiego, pan 
asesor Hahn, w ten sposób potworzył tą rażą okręgi pra- 
wyborcze, że np. polskie wsie Biezdrowo i Pożarowo z le­
wego brzegu Warty, przyłączone zostały do niemieckich 
osad prawego brzegu, od których oddzielała ich nie tylko 
rzeka Warta, w tćm miejscu mostu niemająca, ale także 
inny okręg wyborczy w Nowym-Moście. Ponieważ oczy­
wiście miejsce wyboru naznaczone zostało w osadach pra­
wego brzegu, stało się więc, że np. polscy pra wyborcy z Po­
żarowa i Biezdrowa. źdążając do naznaczonego sobie miejsca 
wyborów, przechodzili naprzód przez inny okręg prawyborczy, 
to jest przez okręg Nowego-Mostu, a następnie przeprawiać 
się musieli na promach (które nawiasem mówiąc w czas 
burzliwy służby nie pełnią) na drugi brzeg Warty. Mia- 
łażby to być owa „o ile możności spójna i zaokrąglona ca­
łość,“ o krórćj prawo mówi i ów wzgląd na komunikacye 
itd., o których okólnik pana ministra wspomina? Bardzo 
wątpimy, iżby hr. Schwerin był tegoż samego co p. asesor
Hahn w tćj mierze zdania.

N. Pan raczył w dniu 20 listopada w południe o go­
dzinie 12 przyjąć w pry watnćj audyencyi w pałacu swoim 
cesarsko-tu reckiego nadzwyczajnego posła i pełnomocnego 
ministra Aristarchi-beja i z rąk jego odebrać kilka pism 
sułtana.

Bezpośrednio potem przyjmował N. Pan w osobnćj au­
dyencyi dotychczasowego W. ,książęco-heskiego nadzwy­
czajnego posła i pełnomocnego ministra u berlińskiego 
dworu, radzcę legacyjnego Biegelebena, który, otrzymawszy 
inne przeznaczanie, wręczył N. Panu pismo odwołujące go.

Berlin, 26 listopada. Projekta do prawa tyczące się 
zaprowadzenia nowego regulaminu powiatowego i zniesie­
nia instytutu sołectw dziedzicznych przyjęte zostały na ra­
dzie gabinetowej przez ministrów i podano takowe królowi 
do zatwierdzenia, aby je potóm sejmowi przedłożyć.

— Za królem podążyli wczoraj na zamek Blancken- 
burg jenerał-adjutant Manteuffel, pułkownik Boyen, naj­
wyższy marszałek dworu hr. Pückler, radzca dworu Borek 
itd. Król powraca jutro na swą rezydencyą. W pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca uda się król z księciem następcą 
tronu, który jest namiestnikiem Pomeranii, do Szczecina. 
Podróż zaś do Magdeburga i Poznania odłożono podobno 
do przyszłćj wiosny.

— Z znanych przywódzców frakcyi izby poselskićj 
przeszłćj legislatury oświadczył prócz barona Vinckego i p, 
Reichensperger, że tą rażą nie może przyjąć mandatu na 
posła.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, dał 
dziś obiad, na którym pomiędzy innemi znajdowali się po­
seł wielko-książęcy beski Biegeleben, hr. Beuat, ministro­
wie weimarski i altenburgski Watzdorff i Lariscb, od kilku 
dni tu bawiący. Pomienieni dwaj ministrowie konferowali 
już po kilkakrotnie z hr. Bernstorffem i ministrem wojny 
Roonem. Mniemają, że księstwo Wejmarskie i Altenburskie 
zamyśla z Prusami podobną konwencyę wojskową zawrzeć, 
jak to uczynił ks. Kobursko-Gotajski.
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tajny p. Bonin, wnjs^fc lygńję. {¡fgi

— Poseł francuski u dfooru, roBjskie^* kśiążę 
tebello, przybył tu, udając s'ię z Pfiersbupga, do Pa 
Jak słychać, książę zabawi tą tylko kilka i dni i wyj 
w dalszą podróż. , ; J

— Tutejsza G a z e ta K r i y &o w,H jako pogłoskę ’
że naczelny prezes W. Ks. Pbznafis^jegojtzećźywisty

...................
KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 22 listopada. Udział publiczności w dzi­
siejszej eksportacyi zwłok biskupa Dekerta bardzo był 
szczupły; mało kto miał ochotę starać się o potrzebne do 
tęgo piśmienne pozwolenie władz wojskowych. Pomiędzy 
obecnemi na pogrzebie postrzegano wszelako hr. A. Zamoy­
skiego.

Syn margrabiego Wielopolskiego wrócił tu z .Peters­
burga, nic wszelako nie słychać na mieście, ani o celu jego 
przyjazdu do Warszawy, ani o powodzeniu ojca w Peters­
burgu. (Wedle telegramu przesłanego od polskiój granicy 
do beri, biura telegr. Wolffa pod datą 25 listopada, miał 
cesarz pozwolić dyrektorowi kancelaryi przybocznój Wielo­
polskiego, Vidalowi, na przyjazd do Petersburga, czego mu, 
jak wiadomo, Suchozaniet wzbronił.)

— Do Danz. Z tg. piszą, że w mieście P. (zapewne 
Płocku) miano aresztować dwie damy, by je publicznćj 
poddać chłoście za śpiew hymnów religijno-narodowych. 
Jednćj wszelako udało się umknąć zawczasu. Druga udała 
chorobę i położyła się do łóżka; wstawiono więc jój do 
pokoju dwóch Moskali na ciągłą straż, w skutek czego na­
prawdę się rozchorowała.

— Bardzo nieszczególne zrobił tu sobie imię, ksiądz 
Konstanty hrabia Łubieński, świeżo mianowany kanonikiem 
honorowym gnieźnieńskim, a który właściwie jest probo­
szczem czy tóż wikaryuszem katolickiój parafii w Rewlu, 
w Estonii. Młody ten ksiądz, będąc temi miesiącami w Rzy­
mie w ćelu wyrobienia sobie, godności papieskiego prałata 
domowego (którą to godność piastował zmarły stryj jego, 
biskup Tadeusz hr. Łubieński), miał za jedną drogą czynić 
mocne w Watykanie zabiegi, żeby skłonić papieża do wy­
dania okólnika, potępiającego zachowanie się polskiego du­
chowieństwa, mianowicie w kwestyi zabranianój przez Mo­
skali pieśni Boże coś Polskę. Zabiegi te rozbiły się 
jednak o niezłomny opór kardynała Antonellego, który 
zdaje się być lepićj teraz zoryentowanym w sprawach pol­
skiego kościoła jak dawniój. Tak przynajmniój rzecz opo­
wiadają osoby najlepiój świadome tego co się w Rzymie 
działo i dzieje. Niezadługo po powrocie księdza K. Łu­
bieńskiego z Rzymu do Warszawy, zaszło ogłoszenie stanu 
wojennego i zamknięcie kościołów- Otóż ksiądz Łubieński 
z całego duchowieństwa nie tylko sam jeden remonstrował 
i agitował przeciw tema zamknięciu, ale nawet miał otwo­
rzyć hrabiemu Lambertowi swoje zdanie, że to zamknięcie 
nie jest na prawie kanonicznym ugruntowane, tak że w pó- 
źniejszój walce z kapitułą i konsystorzem, Moskale wyjeż­
dżali na plac z kanonicznemi argumentami, dostarczonemu 
przez księdza Łubieńskiego. Teraz jest o tóm mowa, że 
rząd rosyjski chce gwałtem forytować rzeczonego młodego 
kapłana, na administratora archidyecezyi warszawskiój, 
w miejsce uwięzionego księdza Białobrzeskiego. Postępo­
wanie to księdza Konstantego hr. Łubieńskiego, którego 
nikt się po nim nie spodziewał, przypisują jedni mocnemu 
przekonaniu, że tym sposobem najlepiój służy krajowi i ko­
ściołowi, inni ambicyi, inni wreszcie dawnćj zażyłćj znajo­
mości w którój ks. Łubieński za czasów swego pobytu 
w Petersburgu, zostawał z hr. Lambertem jako jego spo­
wiednik.

— Do Stern Ztg. piszą stąd, że minister wyznań, 
p. Hubę, nakazał magistratowi miasta Warszawy zawezwać 
tutejszą gminę żydowską do wyboru nowych rabinów i no­
wego przełożonego w miejsce uwięzionych MeLelsa, Ja- 
strowa, Kramsztika i Feinkinda.

— Do Danz. Ztg. piszą, że w mieście Włocławku 
odbywała się w nocy z dnia 20 bm. rewizya u kupców lub 
obywateli tamtejszych, Markusa Lewińskiego, Józefa Fa- 
jansa, Majewskiego, równie jak u pani Sobolewskiej. Szu­
kano książek i śpiewników. Rewizyą kierowali kapitani 
żandarmeryi i pułkownik miejscowój załogi przy pomocy 
oddziału kozaków. Prowizora włocławskićj apteki Kirscha, 
ułaskawiono na 40 kańczugów za noszenie polskiego stroju; 
właściwie miał on być za to zasłany do rot aresztańckich 
w Orenburgu (u sybirskiój granicy). Organistę w Kutnie 
posłano na Sybir za zaintonowanie pieśni kościelnój Boże 
coś Polskę w kościele miejscowym ; tamtejszychzaś^księży 
proboszcza i wikaryusza skazano za toż samo przestępstwo 
na 3 lata do fortecy.

Temuż dziennikowi donoszą, że niewidzialne ręce wciąż 
psują lub kradną druty telegraficzne na linii z Warszawy 
do Petersburga, tak że Moskale, niewiedząc już sobie rady, 
chcą wyciągnąć łańcuch posterunków wojskowych wzdłuż 
całój linii telegraficznój. Na drodze z Kowna do Warszawy, 
przytrzymać jakoby miano młodego człowieka, który na 5 
wozach wiózł niby towary, właściwie zaś broń. Okutego 
w kajdany odesłano de Warszawy. Wkrótce po nim jechało 
znowu dwóch jego spólników, których podobnież przytrzy­
mano i w kajdany okuto.

— Piszą ztąd do Czasu między innemi: Na prowin- 
cyi aresztowano znownż kilku księży; ks. Kurzawskiego z 
pod Kalisza, wywieźli już podobno do Rosyi. Prócz cyta­
deli zapełniają się więzienia Modlina i Zamościa. W Ra­
domiu aresztowano członków b. delegacyi Hirosza, Roma­
nowskiego patrona, Przycbodzkiego rejenta; w Kaliszu: Ko­
sińskiego, Sedajtiza; w Pyzdrach Mellerowieża; w Płocku 
panią Wierzbicką wywieziono do Wilna, a ztamtąd podobno 
dalój mają wywieść; p. Konopskiego z Płocka skazali do 
Orenburga. W Łomży, w Lublinie, w Sandomierzu, wszę­
dzie aresztują. Krzywoprzysiężcę Klimowicza, podżegacza 
Malinowskiego, o których obszernie donosiliśmy wam da-

^niój;-i innych do tych podobnych ludzi, kazał jenerał 
Luders wypuścić na wolność, lub tóż oddać ich wojskowym 
dja .\vjpuszczenia i unieważnienia ich sprawy. Jenerał Lii- 
der$ mniój jest zręcznym od swoich poprzedników, bo tamci 
tatł$ie rzeczy umieli zręcznićj załatwiać lub jako tako ukry­
wać. Jenerał Luders najwyraźniój nie umie sobie dać rady 
j jeąfcgjy wielkim kłopocie,«^parchia tóż pod nim szerzy 
się jaL i pod Suchozanietem. Nikt z podwładnych nie słu­
cha naczelnika, każdy robi co mu się podoba i śmieje się 
z tycb, co się odnoszą lub odwołują do namiestnika. Obec­
ność Płatonowa, Euocha i innych nie wiek pomaga Liider- 
sowi, a nie może mu dać tak potrzebnój dla niego powagi. 
Widać, że Rosya niema najzupełniój ludzi, którzyby umieli 
inaczej radzić i rządzić, jak batami, kolbami i więzieniami.

W Ostrowie, w powiecie Ostrołęckim, naczelnik wojenny, 
pułkownik Popów, napada na folwarki, a zastawszy przy 
misie kilkunastu parobków, woła że to bunt, że to zbiego­
wisko i odpędza parobków od miski. Wejmar w Kole 
więzi wielu ludzi i obdziera z sukien kobiety. W Łomży 
żołnierze zajmują na kwartery najlepsze mieszkania, niszczą 
meble, lustra i objadają mieszkańców, przy czóm wiele rze­
czy kosztownych ginie. Z Płocka Rożnów z powodu dwu­
krotnego złamania ręki nie mógł wyjechać, został się więc, 
odsunąwszy Ponomarowa i dalój przy pomocy Późniaka 
terroryzuje ludność. Wielu wójtom podawano dymisye i zo­
stawiono wsie bez władzy, dozwalając szerzyć się anarchii.

W Mławie panuje despotycznie Runowski, ten co pier­
wszy dał przykład oblężenia kościołów. W wielu miejscach 
obcinano rogi czapek wieśniakom. Gdzie tylko jest wojsko 
w mieście, pilnuje rogatek, patrole aresztują o różne po­
zory, ale wszystko nie może ludności przerazić, odwagi i du­
cha potłumić; tak dla ludzi jak i dla narodów są chwile, 
w których są wyższemi nad położenie, są położenia w któ­
rych nie można ich dosięgnąć i ugiąć.

Przy dyskusyi nad projektem reorganizacyi szkół odzy­
wał się przeciw projektowi p. Płatonow, Kruzensztern 
i Hejlman. Pierwszy chciał, aby język rosyjski miał prze­
wagę, drugi, o dziwy! żadał aby w ewanielickich szkołach 
wykładano po niemiecku, trzeci z zarzutem i żądaniem ró­
wnież jak dwa poprzednie niezasadnóm wystąpił, p. Kru­
zensztern dobrze rozumie idee Nationalvereinu, a sam bę­
dąc ewanielikiem i Niemcem, myśli, że wszyscy ewanielicy 
są Niemcami, a dalój sądzi, że gdzie Niemiec stanie, tam 
i warsztat do germanizowania, i tam z ktrzywdą narodu 
wśród którego przebywa, prawo powinno mu przyjść 
w pomoc.

Warszawa, 23 listopada. Gaz. Warsz. taką poświęca 
wzmiankę zmarłemu księdzu biskupowi Dekertowi: Wczo­
raj, o godzinie pierwszój z południa, złożono w grobach 
cmentarza Powązkowskiego zwłoki ś. p. Jana Dekerta, bi­
skupa Halikarnasu in.p, sufragana archidyecezyi warszaw­
skiej. Pogrzeb odbył się zgodnie z ogłogzonym poprzednio 
programem. Był zmarły synem Jana Dekerta, kupca miasta 
Warszawy, który w dziejach miasta i kraju niepoślednią 
zajął kartę. Dekert miał dwie żony: pierwszą była sławna 
z piękności Marcinkowska, córka bogatego kupca sukien­
nego, drugą Dembowska, z którą miał syna Jana, urodzo­
nego 7 grudnia 1786 r. Dziecko to nie było jeszcze ochrz- 
czonóm, gdy nastąpiła śmierć cjca i następnie uchwała o 
reprezentacyi miast w sejmie. Izby postanowiły, że w na­
grodę zasług ojcowskich, syn Jana Dekerta będzie trzyma­
nym do chrztu przez reprezentantów całego narodu. „Pię­
kny to był dzień dla Warszawy, mówi historyk. Obrzęd 
wspaniale się odbył w kościele św. Jana, w 1791 roku, a 
więc w pół roku po uchwaleniu ustawy, w siedm miesięcy 
po prawie o miastach wolnych Królestwa. Ojcem chrzest­
nym był marszałek sejmowy Małachowski, matką Konstau- 
cya Sapieżanka Sołtykowa, podstolina koronna, żona pa- 
tryotycznego posła krakowskiego. Ci oboje trzymali dzie­
cko do chrztu w imieniu narodu. Plenipotenci miast sej­
mowi otaczali orszak godowy. Sołtykowa hojnie opatrzyła 
dziecię i obowiązała się łożyć na jego wychowanie, dopóki 
nie dojdzie do lat 16. Kaźcy zaś wydział reprezentantów 
municypalnych oświadczył, żc łożyć będzie starania ku ulep­
szeniu losu dziecka, w dowód czego, podpisali wszyscy za­
raz na miejscu stósowne pisno. .Wybicki, plenipotent po­
znański, dał od siebie dziecku 3000 złp.“ (Gazeta Naro­
dowa i obca, nr. 88, str. 334). Odtąd syn Jana Dekerta 
nosił nazwę dziecka Warszawy, dziecka narodu. To dzie­
cko Warszawy, dziecko narodi, wczoraj złożyliśmy w grobie, 
był nióm ś. p. biskup Halikanaseński. Nie dalój jak w roku 
zeszłym, przyjaciele, jako polarek imieninowy, wręczali mu 
kopią urzędową aktu tego chrztu, wydobytą z archiwum 
miejskiego Warszawy. Nie viemy, jak Opatrzność kiero*- 
wała dalszemi losami Dekerti; zdaje się, że w ciągu nie­
szczęść krajowych, majątek dość znaczny, po ojcu pozo­
stały, musiał zmaleć, jak t> się wówczas z tylu mieniami 
obywatelskiemi działo, znam; bowiem człowieka, któremu 
ś. p. ksiądz biskup dawał leccye języka niemieckiego, co 
wskazuje, że musiał na utrzymanie swe pracować. Powo­
łanie do stanu duchownego dość późno w nim się obudziło: 
dopiero w 1825 r. przyjął śfięcenis kapłańskie w Rzymie, 
dokąd się udał na naukę teologii. Zawód jego duchowny 
i publiczny w krótkich skreślmy wyrazach: w 1828 r. ka­
nonik katedralny, w 1830 asesor konsystorza, od 1834 do 
1846 członek rady wychowaiia; w 18£i3 wice-prezes war­
szawskiego towarzystwa dolroczynności; w 1857 dziekan 
metropolitalny warszawski; v dniu 27 września 1858 roku 
został prekonizowany biskupim Halikarnaseńskim, a w dniu 
7 grudnia tegoż roku mianozany biskupem sufraganem ar­
chidyecezyi warszawskiój i proboszczem parafii’ świętego 
Andrzeja, która przez bullę : 11 grudnia 1839 roku, wcie­
loną została do sufraganii wirszawskiój. Święcenia bisku­
pie odbierał z rąk w Bogu smczywającego arcybiskupa Me­
tropolity Fijałkowskiego, wd. 16 stycznia 1859 r. Ś. p. 
biskup już na pogrzebie swgo arcypasterza i towarzysza,

z którym wiernie w Winnicy Pańskiój pracował,
praw kościoła, nad rozszerzeniem światła wiary i unj0J 
niem w sercach świętych jój zasad się trudząc, przeczą, 
iż niedługo połączy sie w leDszvm żvwopio z t,vm l-m '*iż niedługo połączy się w lepszym żywocie z tym, który"' 
przed miesiącem opuścił. Z pogodą i spokojem Bpoo]?
na zbliżającą się śmierć, znękany na ciele, rzeźwy ¡7 
na duchu, skonał wśród modlitwy, wznoszonój za gród 
kraj, które przed siedmdziesięciu laty, przy świętójJ 
czystości adoptowały go i wielkióm mianem Dziecka 
zasługi ojca w synu wynadgrodziły.

ROSYA.
Petersburg, 19 listopada. W tych dniach wróciła 

Petersburga w. księżna Helena z podróży za granicą,
Niedawno temu, po uwięzieniu uczniów petersburski« 

uniwersytetu, odbyła się uroczystość 501etniego istnie; 
lyceum aleksandrowskiego w Petersburgu, w któróm » 
dzież sposobi się szczególnie do adm/nistracyi i służby 
nisterstwie spraw wewnętrznych. Po nabożeństwie odb 
się ucztą, na którą zaproszono dygnitarzy najwyższych, ty 
rzy niegdyś kształcili się w tój szkole, zwiedzanój fo 
przez synów rodziców najzamożniejszych. Zaproszono 
dzy innemi ministra Gcrczakowa, gubernatora wojem 
Ignatiewa i innych. Ignatiew, urzędownie zaprosi) 
oświadczył, że przybędzie pod warunkiem iż oprócz s? 
urzędowych innych nie będzie, i przybył w towarzyst, 
oberpoiicmejstra Patknla. Podczas uczty mowy były ® 
dowe, ale gdy się języki rozwiązały, wzniósł ktoś zdroJ 
„wszystkich studentów rosyjskich, braci naszych!“ Zdrod 
to przyjęto z zapałem, który dygnitarzom owym niebi 
dzo się podobał.

— Znany powszechnie Bakunin, aresztowany w r. li 
w Dreźnie, i wydany następnie Rosyi przez rząd bi; 
a przez rosyjski po więzieniu w Szliselburgu skazany | 
Syberyi, uszedł z wygnania, udawszy się Amurem na i 
ponią dj Kalifornii, skąd płynie po Londynu.
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AUSTRYA.
Praga, 16 listopada. Dziś odbyło się z udziałem źyi sprf 

wszystkich warstw ludności czeskiój uroczyste żałobne cast 
bożeństwo za Józefa Jungraana, w kościele św. Klemetjgdy 
Przy katafalku stała młodzież w stroju narodowym, a „ ster 
ktor Pozoru, kanonik wyszehradzki ks. Wł. Śztulc, ¿Iści 
mszą ś. podczas którój dobrany chór odśpiewał staroczes kied 
pieśni. Wiele niewiast było w żałobie, pomiędzy pejslen
cznością uważano reprezentantów narodu czeskiego Pi|son.
ckiego i Riegera. jeg0

FRANCYA. Xc
Paryż, 22 listopada. Monitor dzisiejszy zaprzeio je 

wszy raz jeszcze wszelkim wieściom o sporach, nieponiałsz 
mieniach i walkach wywołanych między członkami minisi 
stwa przez wstąpienie Foulda do gabinetu, donosi żeaini 
rada ministrów zebrała wczoraj u pana Walewskiego, zbzo&ti 
można się naturalnie domyślić, że przewodnictwo w tświell 
radzie pan Walewski zachował tak jak dawniój. CboŁzać 
szczegółowy program Foulda jeszcze nie znany, to jedolgórc 
zaczynają w publiczności tracić nadzieję, żeby zmiany finirzei 
sowę miały tak obszerne pociągnąć za sobą oszczędnobeg 
jak z początku głoszono. Najpierw podobno pewną j 
rzeczą, że w rozpoczętych robotach wydziału marynmiót 
wszystko zostanie po staremu, gdyż bez szkody widocziprzel 
niemożna warowni portowych, lub okrętów zaczętych lubjtoo p 
pół tylko ukończonych w takim stanie zostawić; co się aiews 
tyczy siły zbrojnój lądowój odebrał rząd podobno od swoi 
posłów za granicą tak naglące przedstawienia, wystawiajfaysi 
mu stan Europy w tak czarnych kolorach, a nieprzyjnkiei 
rządów ku Francy; tak wielką, iż niechce się wystawić helst 
niebespieczne skutki zupełnego rozbrojenia w takich oklia n 
licznościach, Dla tego tóż Fould napotyka na nadzwyczajitról 
trudności ze strony swoich kolegów i niebędzie mógł okroijak i 
ich budżetu tak iżby to skuteczną przyniosło ulgę skaiianai 
bowi. Niemożna nawet myśleć o rozpuszczeniu armii i ¡Mytu 
zostawieniu kadrów i wszystko ma się skończyć na urli 
powaniu nie wielkiój stosunkowo liczby żołnierzy. Dla tegktóre 
tóż dzienniki angielskie, które z początku okazywały Ma i 
czne zadowolnienie w nadziei, że Francya przestanie Rwa 
większać swoję flotę, zaczynają teraz chórem radzić mhszy 
dowi angielskiemu, żeby niedowierzał i zachowywał ciągLobs 
stanowisko wyczekujące. Jakie nowe podatki Fould wyfflfjors: 
śli, aby przyjść w pomoc Bkarbowi, jeszcze niewiadomo, słknai 
dzą jednak w ogóle, że będzie się starał opodatkow»tiezl 
przedmioty zbytkowe, jako do powozy, konie powozowy 
cygara i wódki, chociaż te opłaty zbytkowe w ogóle n)*Hie 
przynoszą. Targ pieniężny jednak się polepszył w PaWad 
i bank zniżył swoje diskonto, tak iż teraz tylko pięćf 
sta wynosi. k p

— Opinion nationale ogłasza dzisiaj owe cztfihtei 
ważne dokumentu, o których wspomnieliśmy wczoraj; klekot 
minister Ricasoli podał parlamentowi włoskiemu, to 
list do kardynała Antonellego, adres do papieża, projMejs 
do układu i notę do kawalera Nigra. Wiadomo, że proje* 
ten podany rządowi rzymskiemu do zatwierdzenia odfA t 
eony został przez cesarza; treść jego już dawniój po* 
liśmy czytelnikom, zostawia on papieżowi wszystkie pra^mc 
głowy kościoła i panującego monarchy, zabespiecza 
stósowne utrzymanie i zaprowadza we Włoszech najzup^ 
niejszy rozdział kościoła od państwa, tak iż rząd w nici«* 
zgoła mięszać się nie ma do spraw duchownych. . 1

— Liczne już doszły do rządu petycye mieszbaóco’Mera 
Meksyku, którzy proszą o to, aby mogli na zasadzie g*’^! 
sowauia powszechnego obrać sobie rząd nowy. Aj

— Agitacya o zaprowadzenie reformy parlamentarnie 
znowu się w Anglii rozpoczyna; odbyły się w tym ce A 
w Leeds przed kilku dniami dwa wielkie mityngi, na 
rych uchwalono zasady przyszłój reformy i w których 
stępowali liczni członkowie parlamentu. Wszakże
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fos glosowania powszechnego przez te zgromadzenia odrzu- 
otij coni} została.
:q»i — Dwa bardzo zajmujące prccesa toczą się teraz we 
7, Francyi, jeden w Douai o wykradzenie szesnastoietniój ży- 
!l(i dówki, Sary Meyer Linnewiel, którą chciano nawrócić (jest to 
8( coś podobnego do pamiętnój sprawy małego Mortary); drugi 

id, zaś w Paryżu między dwoma magnatami rosyjskimi, księ- 
¡H ciem Dołgoruków i księciem Woroócowem, strasznie gor- 
«r;i szący, w którym pierwszy z tych magnatów popada w uza­

sadnione podejrzenie, że chciał na drugim wymódz 30,000 
rubli w nagrodę za umieszczenie w dziele swojóm o magnac­
kich rodzinach rosyjskich, pochlebnych i sfałszowanych sto­

la i sunków o familii Worońcowów.

ikiej Paryż, 23 listopada. Powszechną zwrócił na się dzi- 
nia siaj uwagę artykuł półurzędowój Patrie, który stara się 

dowieść, że rozbrojenie wojska i floty jest w obecnych sto- 
guukach dla Francyi niepodobieństwem, zwłaszcza że inne 
wocarstwa, jako to Anglia, Prusy, Austrya, Rosya, Włochy 

U nawet o rozbrojeniu nie myślą. Ponieważ jest obecnie w 
t) Europie kilka spraw bardzo ważnych niezałatwionych, dla 

tego rozbrojenie Francyi byłoby tylko ze szkodą dla ogółu, 
ponieważ rozbudziłoby wszędzie nadzieje reakcyi, wystawi­
łoby na szwank całe tak mozolne dzieło drugiego cesar­
stwa i wydarłoby Francyi wszelkie korzyści, które przez 

yiti ostatnie zwycięstwa swoje pozyskała. Jedyną rzeczą, która 
»8 się da przeprowadzić w teraźniejszój' chwili, jest rozdanie 

urlopów w wielkich rozmiarach. Zdaje się, że te myśli 
pizez Patrie wyrażone zgodne są z zamiarami rządu, któ­
ry bynajmniej na teraz nie ma ochoty urzeczywistnić życzeń 
stronnictwa liberalnego. Minister Fould będzie zatóm musiał 
szukać lekarstwa nie w oszczędności, lecz w środkach wyłą­
cznie finansowych. Dziennik Temps powiada, że nad środ­
kami temi zastanawiano się na dwóch ostatnich radach mi- 
nisteryalnych, których uchwały i wnioski mają się pojawić 
w jutrzejszym Monitorze.

— Dzienniki rozmaitych odcienie w rozmaity sposób 
osądziły wnioski Ricasolego, tyczące się rozstrzygnięcia

ze

sprawy rzymskiój. Pisma półurzędowe oświadczają, że Ri- 
casoli nie dość uwzględnił prawa i potrzeby głowy kościoła, 

w gdy tymczasem Opinion publique utrzymuje, iż mini- 
n ster włoski za daleko się posunął w swój wspaniałomyślno­
ści względem papieża. W Turynie tymczasem bardziój niż 

kiedykolwiek ożywione teraz współzawodnictwo między po- 
. slem francuskim Benedetti i posłem angielskim James Hud- 
Pison. Ostatni jest główną podporą Ricasolego, który bez 

jego pomocy byłby już dawno uległ wpływowi francuskie­
mu. Co się tyczy papieża, zaręcza dzisiejsza Patrie, że 
zdrowie jego jest jak najpomyślniejsze i wszelkie wieści 

zeio jego chorobie przez pisma zagraniczne rozszerzane, Bą 
irtałszywe.
lis — Ze Stambułu donoszą dzisiaj o zmianie zaszłój w 
Mninisterstwie tureckióm; na miejsce Aalego paszy, który 
zlzostał ministrem spraw wewnętrznych, otrzymał władzę 
wielkiego wezyra Fuad pasza. Również zdaje się potwier­

dzać wieść o klęsce, zadanój przez Omera paszę Czarno- 
edWrcom, których przeszło 800 zginęło. Serdar Ekrem użył 
nnlrzeciw garstce tych niespożytych wojowników całój siły 
nowego znacznego wojska.
H _ — Mówią o nowój awanturze na pograniczu szwąjcar- 
«ićm, Żandarm francuski, goniąc jakiegoś delinkwenta, 
^przekroczył granicę kantonu genewskiego i w skutek te- 

przytrzymanym został w wiosce Jussy przez władze ge-
ę wwskre.
,™ — Odbyło się wczoraj w kościele św. Magdaleny uro-
'fljteste nabożeństwo żałobne za zmarłego króla portugal­
skiego dcm Pedra, urządzone przez przez portugalskie po­
selstwo; prócz adjutantów i szambelanów cesarskich, byli 
o»ii nim wszyscy prawie ministrowie. Odezwa którą młody 

Mjtiról portugalski Ludwik I do ludu swego ogłosił, zrobiła 
b .DailćPsze wrażenie, ponieważ świadczy o jego szczerych 
«miarach względem utrzymania i rozszerzania swobód kon- 
i «tucyjnych.
S. ~ Z Madrytu donoszą o przesileniu gabinetowóm, 

-Wore nastąpiło w skutek intryg babskich i damskich; nie 
®ia na3maiejszeg° wprawdzie powodu do żałowania minister- 

îPwa O’Donnela które fantazyą marokańską chciało pokryć 
Kystkie nieszlachetne swoje ustępstwa na korzyść reakcyi 

’^'Obskurantyzmu, ale w obecnych okolicznościach jeszcze 
WBzych można się spodziewać subjektów u steru rządu, 
bJ,IBlast oddalonych ministrów, ponieważ królowa ze swoim 

byt dowciPnym mężem jest całkiem pod wpływem ka-
U 5ylli najgorsze mającój zamiary i używającój za narzę- 
“ j, le swoje cudotworą siostrę Patrocinio. W ogóle jednak

lotność o przesileniu potrzebuje potwierdzenia. 
lC ~ Poseł przy dworzo rosyjskim, książę Montebello,

. / Przyszły tydzień przybyć ma do Paryża i już podobno do
rSburga nie wróti- Jenerał Goyon wyjeżdża jutro ż po- 

• do Pzymu, a margrabia Lavalette, poseł przy sto- 
J// aP0Sb°)skiój, nareszcie się w poniedziałek udaje na 
ojyîjsce swojego przeznaczeni.
uni — Nicei zebrało się towarzystwo celem wystawie- 
n* * tamże posągu jenerałowi Massena.

— Wysłani przez Stany południowe amerykańskie peł- 
,/JI10cnicy Slidell i Mason przybyli już do Southampton; 
yrwszy z nich ma się niebawem udać do Paryża.
Si ANGLIA;
ńJlli L°ndyn’ 23 listopada. Onegdajszy Daily News za- 
¿/i? obszerną i ze znajomością napisaną korespondencyą 
» Jśrszawy, od własnego korespondenta tegoż dziennika, 
J/T daJe Anglikom wierny obraz położenia Polaków pod 

celwlaena rosyjskim, i otwiera tym oczy, którychby urzędowe 
rosyjskie olśnić zdołały. Tenże numer zawiera

Wf4>. d *’stu jenerała Zamojskiego, przesłanego do wy- 
y Journal des Débats, którego autor, zaprzecza- 

ss Policyjnój wiadomości o 15,000 sztukach broni jakoby

znalezionój w dobrach hr. Andrzeja Zamoyskiego wykłada 
nieświadomym natnrę walki, którą Polacy pod berłem ro- 
syjskióm toczą obecnie z swym rządem.

— Z Londynu piszą do Czasu: Dopókąd luduość war­
szawska była knutowana, rozbijana, tratowana przez hordy 
kozaków i czerkiesów, i więziona przez oprawców policyj­
nych, zachowywano w Anglii milczenie, nie z obojętności 
wprawdzie na tak niesłychane barbarzyństwo, (bo kogóżbv 
one meoburzały?), lecz dzisiejsza mądra doktryna nieinter- 
wencyi tłumiła w piersiach głos współczucia. Dopiero gdy 
horda barbarzyńska kozaków napadłszy na p. Mitcbel spo­
kojnie na ulicy idącego, zwaliła go ua ziemię i niemiło­
siernie obknutowała, kłując go pikami wśród dzikiego 
krzyku: To Świnia niemiecka“; gdy dnia 15 października 
panów James Murray i Williama Coleman, zabranych w ka­
tedralnym kościele, zapędzono wraz z ludem polskim, tłu­
kąc kolbami aż do więzień cytadeli; gdy ci dwaj ledwie 
za wstawieniem się za nimi konsula angielskiego, pułko- 
'ftfuka Staunton, mogli z kazamat być wypuszczeni a na 
skargi jakie konsul zanosił o poranienie Jerzego Mitchel, 
namiestnik Lambert odprawił go z pałacu bez wysłuchania, 
i gdy tak pokrzywdzony Anglik zamiast poszukiwać swych 
Krzywd i być dłużćj świadkiem okrucieństw mongolskich, 
z obawy by na nowo może nie stał się ich przedmiotem, 
wołał opuścić nieszczęśliwy kraj i wystósował tylko na 
przestrogę dla Europy pamiętną depeszę do hr. Russell 
ministra spraw zagranicznych; wtenczas to, po odebraniu 
takowój depeszy, br. Russell ocknął się z letargu, i począł 
sobie przecierać oczy, że to musi być źle, kiedy jego ziom­
kowie, owi nietykalni Cives Romani, jak lord Palmerston 
z swą opieką nad nimi zwykł był się przechwalać, byli tak 
obelżywie przez kozactwo traktowani. Uczucie zgrozy roz­
szerzyło się na cały kraj. Goniec po gońcu był wysyłany, 
by się dowiedzieć co się w Warszawie stało i co się dzieje? 
Jednym z najpierwszych posłańców, jak z listu dnia 30 z m 
pisanego z Warszawy i ogłoszonego przez Morning He­
rald wyczytuję, był kapitan Blackwood. Przybył on we 
wtorek wieczór z depeszami od rządu dla konsula angiel­
skiego, i po oddaniu ich zaraz nazajutrz rano pospieszną 
koleją udał się nazad do Londynu, zabierając z sobą wice- 
konsula p. "Wbite, jako naocznego świadka gwałtów i okrop­
nych scen warszawskich. Jakie kroki w sprawie swych 
poddanych rząd angielski przedsięweźmie, trudno teraz 
przewidzieć, ale przycajmniój otworzą mu się oczy na dzia- 
łania Rosjan w Królestwie, którego istnienie na kongresie 
wiedeńskim przez Anglią było zagwarantowane.

— Dziwne czasem dochodzą tu rzeczy. W litografo- 
wanych drukach Bulliera czytamy następną: „Gdyby zawie­
rzyć można listowi naszego niemieckiego korespondenta, 
memoryał miał być przesłany do cesarza Napoleona od 
marszałków szlachty rosyjskiéj o obecnym stanie Polski i ko- 
niecznój potrzebie przywrócenia jój niepodległości, tak dla 
dobra samój Rosyi jak dla spokojności Europy. Rozumie 
się, że cesarz, którego roztropność i przenikliwość dobrze 
jest znana, odmówił przyjęcia takowego dokumentu Po­
mimo to mamfestacya ta niemuiój jest ważną.“ Z dzienni­
ków 1 unes pierwszy wieść o tóm ogłosił. Zdaje się wsze- 
lako wątpliwości me ulegać, że rała ta wiadomość na ia- 
kiómś nieporozumieniu lub na jakiójś mistyfikacyi polegać 

WŁOCHY.
. i Tnryn, 23 listopada. Na wczorajszóm posiedzeniu przy­
jęła włoska izba poselska po dokładnóm zbadaniu przed­
miotu prawo tyczące się przedaży dóbr rządowych i prze­
szła następnie do rozpraw nad projektem do prawa wzglę­
dem pociągnienia wszystkich prowincyi państwa do dodatku 
wojennego od podatku. Jak wiadomo świeżo przyłączone 
prowincje nie płaciły dotąd tego podatku. Przeciw wnio­
skowi rządowemu wystąpił Ricciardi, utrzymując, że nało­
żenie nowego tego podatku na prowineye‘południowe, by­
łoby nową przyczyną nieukontentowania mieszkańców tam­
tego kraju. Mowę tego posła przerywano często oznakami 
niezadowolnienia, marszałek nawet izby widział się znie­
wolonym wezwać po kilkakrotnie mówcę“ ażeby się trzymał 
rzeczy. Przeciwnie jak Ricciardi oświadczyli posłowie Bla- 
sio i Plutino, że mieszkańcy prowincyi południowych chę­
tnie ebeą ponosić wspólne ciężary państwa. Rozprawy nad 
tym projektem do prawa dziś dopiero zakończono, a izba 
przyzwoliła na nałożenie dodatku wojennego od podatków 
na wszystkie prowineye. Interpelacyą względem kwestyi 
rzymskiój zapowiedziano na dzień 2 grudnia.

Tutejsze dzienniki dzisiejsze potwierdzają, że spór 
jaki wynikł pomiędzy Gialdinim a ministerstwem, już za­
łatwiono, i że jenerał ten zostaje naczelnym dowódzcą czwar­
tego korpusu armii.

Movimento ogłasza odpowiedź Garibaldego na adres 
z Neapolu mu nadesłany, w którój pomiędzy mtemi po­
wiada; „Bardzo żałoję, że obecnie do was przybyć nie 
mogę. Połączę się jednakże z wami, gdv tego okaże się 
potrzeba.“ W końcu wzywa Garibaldi każdego dobrego 
Włocha, aby miecz swój miał na pogotowiu.

Bank turynski zniżył dyskonto na 6>/a odsetki, a za­
tóm o 1 odsetkę.

— Złożona przez bar. Ricasolego w parlamencie wło­
skim pierwsza depesza dyplomatyczna, tycząca się kwestyi 
rzymskiój, brzmi wedle Gazety Kolońskiój:

„Do Jego Eminencyi, kardynała Antonellego.
„Turyn... 1861. Eminencyo! W obawie swojój względem 

okropnych następstw, które branie się dworu rzymskiego 
w obec narodu włoskiego tak w religijnym jak politycznym 
względzie mieć może, cbciał rząd JKM. Wiktora Emanuela 
raz jeszcze odwołać się do rozsądku i serca Ojca św. (faire 
appel a l’esprit et au coeur), aby w swój mądrości i do­
broci przystąpił do układu, który, nienaruszając praw na­
rodu, zabespiecza zarazem skutecznie powagę i wielkość 
kościoła. Mam zaszczyt przesłać Waszój Eminencyi list, który 
na wyraźny rozkaz króla wykonałem w całój pokorze do

I Jego Świętobliwości. Wysoka godność, którą Wasza Emi- 
I ?e?cya w kościele piastujesz, stanowisko, pełne wpływu, 
1 y re w rządzie państwa zajmujesz, i nie mniój zaufanie

Jego Świętobliwości podają Waszój Eminencyi więcój niż 
każdemu innemu w obecnych okolicznościach łatwość do 
czynienia pożytecznych przełożeń. Wasz» Eminencya nie 
omieszka do uczucia względem prawdziwych interesów po­
koju dodać uczucie przyjazne dla dobra narodu, do którego 
przez swe urodzenie należysz. Spodziewam się przeto, że 
Wasza Eminencya starać się będziesz o dokonanie dzieła, 
przez które me tylko około stolicy św. i Włoch, lecz około 
całego świata katolickiego się zasłużysz. Rica soli“

Z Neapolu piszą do Gazette de France pod’ 16 
b; u”^S°xa °80blst°ść pruska przybyła do Neapolu, 
ażeby zbadać stan kraju i rządowi przesłać sprawozdania 
z tego, coby widziała. Najpoważańsi z naszych obywateli, 
którym serdecznie chodzi o autonomią i niezależność swe­
go kraju, udali się do gmachu konsulatu pruskiego i od­
dali tam swe karty wizytowe. Liczba tych obywateli ma 
dochodzić do 7 tysięcy.“ Konsul pruski w Neapolu jest, 
¡ak wiadomo, zawołanym Burbonistą. Wedle wiadomości 
zamieszczonych w Journal des Débats z tego samego 
dnia, znajdował się pomiędzy zabitymi z bandy Chiavonego 
na którą przy rabowaniu Isolety i San Giovanni Incarico 
napadnięto i 53 ludzi zabito, belgijski legityraista Alfred 
de Tngners, krewcy margrabiego Montalto i marszałko-

/rancuskiéj St. Arnaud, która pochodzi, ¡jak wiadomo, 
z Belgu. ’

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 listopada Numer wczorajszy, 272 Dziennika, wielu 

naszych czytelników nie doszedł z powodu zabrania go przez poznań* 
ską policyą. Jako artykuł, który ten krok władzy ściągnął na siebie 
podają nam korespondencyą z Krobskiego, 20 listopada, z prośbą 
niektórych duchownych do najprzewielebniejszego arcypasterza, w spra­
wie korespondencyi z władzami, w języku polskim.

Z Obornickiego, 25 listopada. Wybory w powiecie obornickim wy­
padły w tym roku lepiój dla nas, jak przed trzema laty, mamy Po- 
laków 72 Niemców 71, Żydów 16; moźeby jeszcze więcój głosów 
Polacy byli uzyskali, lecz baczono pilnie na to, aby wsie pojedyncze 
polskie wcielić w kilka lub kilkanaście" osad niemieckich również 
w wielu wsiach polskich przy wyłożeniu spisów prawyborcźych no- 
wypuszczano wszystkich kawalerów i ludzi na św. Wojciech przyjętych 
jak np w Gorzewie wypuszczono 21, w Nininie 19, prawie połowę; 
w larkowie 14, w Dąbrówce 10 itd. Nazwiskami tych co reklamowali 
uzupełniono spisy, lubo me bez poprzekręcanych nazwisk i imion '

Powiat obornicki jest z pewnością jednym z tych w W Ks Po. 
znansk.em, gdzie najwięcój i najpiękniejszych dóbr polskich w óstat- 
mem dziesięcioleciu przeszło w ręce niemieckie, jak np. Lndomv Ry­
czywół, Wełna, Łukowo, Uehorowo, Białężyn i'cały amt Bogdanowski 
rozdrobiony między Niemców. Trzeba tu wielkiój pracy, oględności 
i miłości wzajemnej, ażeby się ostać, bo chociaż lud nasz jest szczery 
religijny, patryotyczny i idzie z panem swoim polskim ręka w reke’ 
to jednak ciągle przez nam nieprzychylnych jest bałamucony i nocB 
zegany. W tych czasach są najlepszym dowodem tego twierdzenia 
plakaty i odezwy porozrzucane po karczmach. I tak w dobrach ludom- 
skich po gościńcach czytano odezwę w niemieckim języku an die ländlichen Wähler“ niby w Berlinie drukowaną, gdzie pom^dzy’innemi 
dla nich zapowiada swobodniejsze prawa, iż sami się w gminach rzą­
dzie, na sejmikach powiatowych liczebnie zasiadać, wspólnie z panami 
° •S0^1isir-ad-Z1í czego sens moralny, ażeby nie głosowali z pana­
mi polskimi itd, Otóż co do sejmików powiatowych, w powiecie obor 
mckim, w miesiącu przeszłym na takim sejmiku zawyrokował na za" 
sadzie prawa z roku 1855 zastępca landrata assesor rejen p T it 
szesciu ze stanu włościańskiego i sześciu ze stanu miejskiego od teso 
czasu zasiadać będzie i obradować w powiecie obornickim, kiedy p-zed 
rokiem 1848 reprezentowane były miasta i gminy po dwóch. Tych oto 
dwunastu są to sami Niemcy, których liczbą p. T. sukursowany 
w asystency. p. Winterfelda z Mur. Gośliny, chci’afnam prowatezySa 
Polakom zagwarantowane odebrać na przeszłym sejmiku i nie chciał 
z początku zezwolić na debaty i tłómaczenie polskie. Teraz chcieimv 
wejrzeć w skład powiatu, a każdy przyznać misi, iż wiejskiói Dolskiói 
iudnosci jest najmniej % w powiecie obornickim, a niemasz ¿Anegó 

Jopka polskiego, któryby zasiadał na takim powiatowym sejmiku 
i któryby swoim tóż po polsku powiedzieć mógł, co tam w Obornikach 
uradzili. Jest to po części wina nasza, którą;chciejmyzmazać- pílnní 
my się więc najscislój przy nowych wyborach gminnych. Ncminacva 
nowego landrata powinna niezadługo nadejść, bo ciekamy na S 
juz poltora roku, a po tak długiem oczekiwaniu powinniśmy dostać 
męża takiego, który obok przymiotów koniecznych, a prawem wyma­
ganych w W. Księstwie Poznańskióm, niezłomną swą sprawiedliwo^ 
posiędzie zaufanie całego powiatu. Powiadają, iż dawniejszy landrát 
z Wittgenstein R Oven współdziedzic Ludom, gdzie tę odezwę an 
die ländlichen Wähler“ po gościńcach czytano, ma być landrotem 
w obornickim powiecie, ale temu nam trudno dać wiarę/ uulaKuu

zg;.bä;“?‘ Sw““> 31 Jú“f Ä’i’fXi

Z pod Ksiąia, 21 listopada. Powiat śremski prawie jest całkiem 
polski, wyjąwszy niemieckich osadników nad rzeką Wartą miedzy 
Śremem i Książem i pod Mosiną. Otóż dla obwodu policyjnego Ksiaża 
ustanowiono obwody następujące: Chrzęstowo: Zabrodnia folwark 
(Niemcy), Chrząstowo olędry (Niemcy), Bystrzek olędry (Niemcy) So 
snowiec olędry (Polacy i Niemcy), Łęg (Polacy), Chrząstowo fPoläcv 
i Niemcy), przewodniczący ran Rohrmann; Konarskie olędry Ko 
narskie olędry (sami Niemcy, wielka rozległość) i Łaźek i Polacy) 
Konarskie (Polacy i Niemcy), Zawory (Polacy), Kiełczyn olędry rf>o’ 
lacy i Niemcy), przewodniczącym pan Wiesliceny; Za boro w o- Za 
borowo (wielka gmina, sami Polacy), Gogolewo olędry (Niemcy)’ Za" 
krzewo olędry (Niemcy), Sroczewo olędry (Niemcy), Zakrzewo óledry 
(Niemcy), przewodniczącym sołtys Hoffmann; Książek: Książek Kieł 
czyn, Brzostownia, Zakrzewo, Dębniak, Charlub olędry przewodniczą! 
cym p. Budziszewski; Swiącyń olędry: Swiącyń olędry íNiemcv)" 
Swiącyń (Niemcy i Polacy), Gogolewo (Polacy), Badoszkowo (Polacy) 
Radoszkowo olędry (Niemcy i POiacy), przewodniczącym p. Delhaes Po 
lacy sumiennie dopełnili powinności chociaż nie ^wszyscy przyjść motrlf 
na wybory, bo niemieccy niektórzy właściciele jak np. w Konarskióm nil 
pozwolili swoim służebnym iść na wybory, ale kazali im młócić w doma 
Pomimo to, w czterech z powyższych okręgów przęśli sami Polacy’ 
a tylko jeden Niemiec. W Książu gorzój dla nas wypadły wybory- 
pan burmistrz podobno wbrew przepisom, nie chciał umieścić w snisiJ 
prawyborcow ludzi nieżonatych i tych którzy na swoję rękę nienrn. 
wadzą procederu. W tym roku w obwodzie Książa spisu prawyboreńw- 
nie wyłożono ani u komisarzy wyborczych, ani u sołtysów tylko orze 
syłano bezpłatnie niektórym osobom Tygodnik powiatowy szremski 
nawiasem mówiąc, najhiedbalszą polszczyzną drukowany, i z ba“dzo 
ułamkowym tylko przekładem polskim (Jest tam między innomi nb 
wieszczenie sądowe, że sprzedany zostanie podpokryty vowńż w» 
reosci okod o 2o0 tal. Niechże to kto zrozumie), gdzie stało i,wu‘ 
domieme o wyborach. Tygodnik ten dochodził już w dniach reklama' 
cyjnych, kto więc chciał się przekonać czy go nie pominięto w Se
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musiał niebawem biedź do komisarza obwodowego, o milę drogi; aby 
czas reklamacji nie minął.

Z pod Kłe&ka, 25 listopada. W obwodzie kłeckim, w okręgu wy­
borczym Sokolnickim, wybrani zostali na wyborców sami Polacy. 
1 oddział: Ks. Iwicki, pleban z Sokolnik, p. Ferdynand Kalkstein 
z Mieleszyna. 2 oddział: Jan Cieśliński, gosp. z Sokolnik; Andrzej 
Wićczorek, gosp. z hub Popowskich. 3 oddział: Jan Drążek, rządzca 
z Dziadkowa, p. Budzyński, rządzca z Popówka-lgnacewa.

W obwodzie, gnieźnieńskim, w okręgu wyborczym Z dziechow- 
skim również sami Polacy. 1 oddział: Walenty Małecki, gospodarz 
z Mącznik; Szymon Piasecki, obywatel z Kustodyi. 2 oddział: Fran­
ciszek Zyczka, gosp. ze Zdziechowy; Jan Wilkosz, gosp. z Wielkich 
Świątnik. 3 oddział: Wojciech Maciejewski, gosp. z Wiel. Świątnik; 
Kasper Zamiar, sołtys z Małych Świątnik..;

Z Wrzesińskiego, 24 listopada. Wybory w powiecie naszym, wszę-

dzie po wsiach pomyślnie wypadły. Nie można tego o samem mieście 
powiedzieć. Tomimo wszelkich zabiegów kilku obywateli mi.jscowych, 
okręgi wyborcze tak były ułożone, że tylko 4ch polskich wyborców, 
przeciw 9ciu niemieckim, przeprowadzić było można.

W Gazecie niemieckiej Poznaństtiój, oddają pochwały pa!;yotyzmo 
wi tutejszej ludności niemieckiej. Zdaje się jednakże, żo mu zbyt wi­
docznie pomagano, kiedy dr. T. i kilku innych obywateli z miasta 
założyli reklamacyą:

1) Ze wyłożonej listy ogółowej wyborców, nikomu nie pozwolono 
przejrzeć, i że zgłaszającym się pokazywano tylko nazwisko tego, 
który się zgłosił, i to na skrypcie, o którym nikt nie wiedział czy to 
lista ogółowa wyborców, lub nie.

2) Ze obwody pierwotne nie przez władzę administracyjną (ma­
gistrat) tylko przez burmistrza samego ułożone ’zostały (§ 6 Ustawy).

3) Ze wyłożenie spisu uprawnionych do Igłósowania nie było we­
dle zwyczaju miejscowego ogłoszone (§ 19 Ustawy).

4) Ze ułożónie listy wyborców pierwotnych, nie nastąpiło wedle 
pojedyóczych obwodów (§ 15 Ustawy) i że przy wykazie ogółowym, 
co do każdego wyborcy pierwotnego, numer okręgu, wyszczególnionym 
nie byt (§ 4 Ustawy).

5) Ze nieżonatych parobków i czeladników nie umieszczono.
6) Ze lista nie spełna przez 3 dni wyłożoną była.
O ile wiem złożono, oprócz tego, jeszcze jednę protestacyą; gdy 

jednakże i ta ostatnia uwzględnioną nie została, udali się interessenci 
dnia 22 bm. do król, rejencyi, żaląc się na urzędowe nadużycia pana 
burmistrza.

Co z tego dalej będzie czas okaże. Są tacy, którzy o pomyślnym 
skutku wątpią, boć już Thiers, mówiąc o kongresie wiedeńskim (księga 
56) powiedział, że .popierać sprawą własnę, przed trybunałem swych 
współzawodników, jest rzeczą płonną^_______ <_______ 1

Redaktor odpowiedzialny Ludwik JagŁelski w Poznaniu.

[2844] Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Krotoszynie, 

wydział I.
W powiecie Krotoszyńskim położone do­

bra szlacheckie
a) Wrotkow, na 52,013 tal. 12 sgr. 3 feD. 

oszacowane,
b) Skałow wraz z folwar- iem Serafinowem, 

oszacowane na 56,640 tal. 21 sgr. 7 fen.
wedle taksy, która wraz z wykazem hipo­
tecznym i warunkami w registraturze przej­
rzana być może, mają być w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedane, a mia­
nowicie:

a) Wrotkow w dniu 9 kwietnia 1862 
z rana o godzinie 9,

b) Skałow wraz z Serafinowem w dniu 10 
kwietnia 1862 z raną o godzinie 9.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia wzglę­
dem pretensyi realnój, z księgi hipotecznój 
nie wykazującej się z ceny kupna poszukują, 
winni z takową do sądu subhastacyjnego 
zgłosić się.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele
a) panna Louiza Hedecke,
b) Józef ur. Zabłocki,
c) Antonina Wierzbicka z domu ur. Tho- 

rzewśka,
d) Salomea ur. Lawicka z domu Tho- 

rzewska,
zapozywają się ciniejszóm publicznie.

Krotoszyn, dnia 5 lipca 1861.

niniejszóm wszystkich wyborców powiatów 
Inowrocławskiego i Szubińskiego do Ino­
wrocławia na dzień 2go grudnia r. b. 
godzinę 2gą po południu w domu pana 
T. Wituskiego. [3568]

Na przedwstępną naradę o wyborach po­
słów, zapraszają wyborców powiatu Bukow­
skiego i Kościańskiego, do Grodziska na dzień 
5 grudnia, godzinę 5 z wieczora. [3602] 
Komitety wyborcze powyższych powiatów.

Świeże bielskie sielawy, 
hamb. bydlinki tłuste i świeże ¡wę­
dzone tłuste Macrele odebrali

W. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2.

list. i list.-gr. 24% pł., gr.-sty. 24%, na wiosenną 
odstawę 25% żąd., maj-czer. 25% tal. pł. Oléj nc.
oiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12“
—«/«, na list., list.-gr. i gr.-sty. 12%—'%«—%• Pt,
sty. luty 12"/» żąd-, kw.-maj 13%-%—•/„ 
maj-czer. 13% tal. żąd. _Okowitu: wyp. 20,000

[3603]

[3604]

Dnia 2 grudnia b. r. odbędzie się 
w Wrześni w oberży Paprzyekiego o 
godzinie 11 przed południem, walne 
zebranie Towarzystwa rolniczego połą­
czonych powiatów Sredzkiego, Wrzesiń­
skiego i Gnieźnieńskiego, na które Sza­
nownych członków Tow. zaprasza

SSyrefecya. [3451]

Teatr miejski Kellera.
W czwartek, 28 listopada: Świeżo wstudy-owane: 

Der Glôckner von Notre Dame, wielki dramat w 5 
aktach z prologiem Karoliny Birćh.

W piątek, 29 listopada. Świeżo wstudyowane: 
Der Postillon 'von Lonjumeau, opera komiczna w 3 
aktach Adama.

kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 19«/,
—’/„ z beczką na list. 19%—%, list.-gr. i gr.-sty.
i»'/,— 73—"u, sty--*uiy « u 
—maj-czer. 20 tal. pł.

Wrocław, 26

/J,

listopada.
Na targu: piękna śred. pośied.

Pszenica biała
sgr.

88-92
sgr.
85

sgr.
75—80

„ żółta 87—91 84 75—80
Zyto 60-62 59 55—57
Jęczmień 42—44 40 36—38
Owies 25-27 24 22—13
Groch 62- 66 59 53—56

Na giełdzie: Żyto: mocno się trzymało w cenie, 
na list. 47, list.-grou. i gr.-sty. 47, sty.-luty 4?, 
luty-marz. 47—%, kw.-maj 47% tal. pł. Olój rze-

Z powodu jarm&rku, który przypada dniń 
2 grudnia w Wrześni, walne zebranie To­
warzystwa rolniczego na dzień 4 grudnia 
b. r. odłożone zóstało, o czóm Szanownych 
członków zawiadamia uprzejmie

flyrekeya. [3601]
Kupczyk dokładnie obeznany z ekspedy- 

cyą towarów, jako tóż prowadzeniem ksią­
żek kupieckich, szuka umieszczenia. Bliższa 
wiadomość w eksped. Dzień. Pozn. [3599]

Chcąc ułatwić Sz. oborcom z powiatów 
Krobskiego i Wschowskiego bliższe porozu­
mienie się co do oboru w Lesznie odbyć się 
mającego, a stosując się do życzeń z wielu 
stron objawionych, rająłem tamże salę w ho­
telu p. Kuntzego.

Donosząc o tóm Szanownym oborcom, 
zapraszam tych co we wiliją dnia oboru do 
Leszna zjądą, po przybyciu wieczornego pa­
rowozu na naradę, wzywając resztę, aby naj- 
późniój o 7 godzinie rano dnia 6, t. j. w dzień 
wyborów tamże się zebrali.
[3559] Szczawiński.

10 tal, nagrody
zapewniam niniejszóm temu, który mi do 
odkrycia na dniu 20go m. b. wieczorem w Sza­
motułach skradzionych dwóch 4 i 3 lata 
starych klaczy — kasztanowatój i gniadćj — 
jako tóż i wozu z półkoszkami, dopomoże.

Podrzewie, pod Pniewami.
<lan Stranz«,

[3537] właściciel.

W celu ostatniego porozumienia się wzglę­
dem wyborów kandydatów na posłów do 
Izby drugiój sejmu pruskiego, zaprasza się

Wprawni w ciosaniu '«Urżewa 
jako też dokładna cieśle znajdą, 
stałe zatrudnienie przy dobrej 
zapłacie u

Michaelisa Breslanera,
[3558! . plac Działowy ner 5.

¿Przybyli do Fozaaania.
Dnia 27 listopada.

Bazar: Właściciele dóbr książę Czetwertyński z 
Podola, hr. Plater z Proch, br. Żółtowski z Ja- 
rogniewic, br. Szółdrski z Brodowa, hr. Mielżyń- 
skl z Kotowa, Prusimski z Sarbi, Dziembowski 
z Kłudzina, Wierzbiński z Włókna, Mikorski z 
Karniszewa, panie Wilkońska z Siekierek, Dydyń- 
ska z Słowikowa.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr Hórle z Tyłzy, 
nauczyciel Kurowski z Bielic, kupiec Sachs z Ber­
lina.

Hotel Paryski: Dzierżawcy Stanowski z Kijewa, Dut­
kiewicz z Rzegnowa, rendant Weichmann z^Dem- 
bna, kapitalista Jankowski z Odolanowa, obywa­
tele Gołcz z Bartoldzieja, Moszczeński z Skorzę- 
cina, wł. dóbr Kompf z Krzesin, Lichwald z Bednar, 
rólnik Lichtwald z Pobiedzisk, probosz Gintrowski 
z Lutom, wikaryusz Sobeski z Wągrowca, elew 
Niklass z Mikuszewa.

Pop Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Tarnowski 
z Wolsztyna, Brzeski z żoną z Jabłkowa, Drzeó- 
ski z Newegodworu, Nowacki z Chlądowa, dr. med. 
Prtussenhoff z Kościana, kapitalista Gosławski 
z Sobiejuch, radzca ilittelsjadt z Marianowa, ko­
misarz Wojciechowski z Unii, budowniczy Lange 
z Śremu.

Oehmiga hotel Francuski: Właściciel dóbr Wilkoński 
z Chwalibogowa, panna Protert z Jarocina, kupiec 
Brietzer z Wrocławia, piwowar Kanfmann z Ma­
gdeburga. , .

Pod barankiem: Fabrykant Clemens z Swiebocina. 
W mieszkaniu piywatnem: Profesor Rusteyko z Pa­

ryża, Rynek nr. 7S.

piówy: w miejscu, 12"/,, żąd., na list. 12% pł.,
list.-gr. i gr.-sty. 12%, aty.-luty 12" », kw-maj 13% 
tal. żąd. Okowita mocno się trzymała w cenie, 
w miejscu 18, na list. 18%, pł., lisL-gr., gr.-sty, 
sty.-luty i luty-marz. 18% żąd., marz.-kw. 18’/3, ki. 
-maj 18%, tal. pł. .

Szczecin, 2fi listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—80. Zyto:52 

—54. Jęczmień: 36—40. Owies: 2S--28, Groch: 
52—56 tal.

Na giełdzie: Pszenica: ceny mało co zmienione, 
w miejscu Węcpel żółta 75—82% tal. wedle jakości. 
Zyto: w miejscu 51%—52%, na list. 51% pł., list, 
-gr. i gr-.st. 50’/, żąd., nawiosenną odstawę 50 
tal. pł. Jęczmień: na wiosenną odstawę 44*/, tal. 
Owies: w miejscu 26 tal. pł. Olój rzepiowy: ceny 

nie zmienione, w miejscu i na list. 12% żąd., kw.ma 
13% żąd, 13%, tal, pł. Olej lniany: w miejsc: 
z beczką 13 żąd, na kw.-maj 12% tal. pł. Oko­
wita: mocno się trzymała w cenie, w miejscu bez 
beczki 18%—19, na list. 18%—"/„pł, list.-gr. i gr. 
-sty. 18%, na wiosenną odstawę 19% tai. żąd.

CENI TAKSOWE
« mieście P os n ani w.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

' óiiia 27 listopada.
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ffC
ow
do
od

zrt
pri
mi

dnia
[27 listopada iSSIj

od
sg. in. t»l ítí

2 6 3 5h
25 2 27 i
15 2 17 5
27 6 2 -----1
22 6 Í 25-
15 — 1 20-
15 — 1 17 i
24 — 27 -J
2S 3 1 28 1
20 — 1 22
— — — —
— — — — -j
— — — —_ _ — 1

7 6 1 10-
11 — — 13 J
5 — 2 20 J

— — H
- — - j

— - d
— — 1

- - - 1
22 6 17 27 ’
15 ł— |17 22 1

1 - P»*-

Pszenicy oięknćj, ssfl. 16 gra.
, średniój „ . . .
„ crdynar. , . . .

Zyta ciężtóegc « % i; .
„ lżejszego „ . i .

Jęczmienia dużego „ , ,, .
. małego, . . .’

Owsa ........
fśttfck« do gift-".1. „ ...

„ na paszę , . . . 
Rzcpiu pniowego ....
Rsepifeu zimowego, . . . 
Rseniu latowego „ ■ . . 
Rzepiku latowego-,. . . . 
TaterM .......
Perek .......
¿iiii&lii., ................... ....
Kotfięźjłiy c«ey*r. » . 
Kosłtóyny bicłflj „ . . .
Siana, cent ............................
piw- . ..... 
Oleju cent . ...
Spirytbsn (beeńks 
30%

106 
dni 

¡obi 
dyi 

¡doi 
i byv

wyp. 100 węcpli, na list. 45%, list.-gr. 
45%,-%, gr.-sty. 45%,—%, sty.-luty ;.45%, luty- 
marz. 45%, na wiosenną odstawę 45% pł., 45’/» 
tal. żąd. Okowita: coraz bardziej spada w cenie, 
wyp. 18,000 kwart, z beczką na list. 17%,—%—% 
-%, gr. 17'%,—%, sty. 17%pł„ luty 17"marz. 
18 -żąd., i- .-m- j 18% tal. pł.

Berlin, 26 listopada.^
■ t¡zen.c« w miejscu 25 Ezeill 75—85 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 13,000 centnarów, w miejscu

aię<
oic
nu
rzą

_____ fW 6W.)
dnia 26 listopada 

dnia 27 —

Miechy do zboża, bez i ze szwem, drelichy 
na miechy, dery na konie itd, poleca tanio

ANTONI SCHMIDT.
(Skład płótna.) lic* v —■■ -j t u '

tal. pł. Jęczmień: wielki 38- 44 tal. O wi es: wyp. 
1200 centnarów w miejscul200 funtów 22—26, na

Po
gło
wt
ska
źli
i o

Kurs gjełóy Berliote
dnia 26 listopad«,

Yśpiery praskie. | | /X. | pli-
cono.

Pożycz, dpbrow.......
—— rzątL,............

W.w..
- i856.,mm».

p£|'Hp.l8ÖD....^.. 
tíblígi długu skarb....

— Mąrctii..............
Listy zasl. March......

Prus Wscb......

Pomor..

W. Kb. Poąft... 
— (cowe)

, — (nowe) 
Szląsiąi .........r.
gwar. B.........
Prus Zaeh.~...

I . ta L.
rent. March..... 
Pomor.. .mm..... 

Wf Bł Pozn... 
Pr.Wsfch.iZch.

4%
4%

5
4%
4

,3%
.3%
3%
3%

Û4
y

3%
I

4

4
4
4
4
4 98%

¿T-., Si 
Papiery zagraniczne.

Anstr. metali................
— Pożycz, naród. 
— Öbligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl.. 86%
99

102% 
i02% 
108 
102%:
99%

119%
89%
88%
93%
8î%
88%
90%

100%

98%
95 V, 
91%

87
97%
99%
99%
87%
99%

99%
99%

48%|
58%,
64

Kody. poíy. angiei..... 
Polsk. obligi skarb.:.. 

— Cert. A.! 300 zł. 
_ _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8. 
— Cb. cżtk. oOOfcł.

Pieniądze.
Frydrychsdojy»...........
Lujdory...........................
Złota funt coLm........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..-,.......
Niem.bankn------------

\ > —f płat, w Lipsku
Austz- banki)...,..........
Polskie bil. bank.......
Pisk. bank, od worli..

fit va Kolei isłasnycb.
Berlin.-Anhsdt~..........
Berliń.-Bamh........ —
Beri.-Poczd.yMBgu....
BerL-Ssczeciń..... ——
Wrocł.-Freib................

- aajaow..M~.......
Brseg-Niskie..........
Koślo-BoguminM-—.

— pierwot..............

Dolno-Szi.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pofc..

— pierwot....~M, 
Pćta. i ryd.-Wilh—
Gómc-Szl. A. i ('......

. Lit. S.—.......

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4
6
4

3%,
3%

92%

il5%

31«/,

Opi'l-Tarnpv»ic ..... 
Start'gr.-^oziÛM.... »y, 90%

99’/,
80%'
23*/,

85%

113% 
109s/, 
459 
29 21

S9%!

99%
72%
85*/,

4%

138’-,

Í53’ a 
124’/, 
114

48

68

48%
129%
116
28%

Akcye bank, i kredyt
Beri. Stów, kas.........
Beri. Tow. band:........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin... 
Gota. bank, pry w-..-.
Hanow. dito...............
Króle w. dito...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow------
Pruak. udz. bank—.. 
Szląsk. Stów. benk...

âksye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia............. ......
Magd ftssek ogit,-----

OhUgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Bert-Anhalt.........i-

BerL-Uamb........... ........
— IL Em..............

Berl.-Pocz.-Kag. A.... 
■■ — Lit C .
— Lit. D............

Bert-Szczeciń..............
—- U. Em.........-.

KoGe-Bogt¡m;a............
— IU. Em..............

Doinc-Szl.-Marcn........
— konwen,............
- - m.Ber......

IV. ser....,

4
4

4%
4

4
4%
4’/,
4%
4

4%
4%
4%

4
4

y

78%

88%
72
95’/,
92
65%
83%
84’/,
90%

1S2’-.
87%

Półit-Fryti.-Wiłh..
G< m.-Szl. Lit. A........

— Lit. B............ —
— Lit D............ .
— Lit.
— Lit F...

Starog.-Pozn.................
n. Em..

4’/-.
4

3%
4

3%
?

4%

85
94
82

100

— now. Enas.......
— obi. z praw, pierw.

100

Kurs giełdy w Wrocławiu

64

A
101%
102

96%

101

16’/,
106%
471%

99%,
102
103*/,

96
101”-

95
85%

96%

94*/,

Papiery 1 pieniądze.
1 Vatywä., ■••»M...ł.».a.

Frydrycnsdóry...........
Lujdory.......... .........
Polskie Mi. bank......... •
Aust/i, banknoty..........
i ową Waluta Auatr.. 
Wrocław.óbi. miejskie 
Pozhafc. List Zast../..'

— nowe............ .
— nowe......... ........
— Listy Rent,....

Szląskie Listy Zast... 
—- nowe Lit A.... 
—nowe-***.»**»«**«*»
— Lit. B................
— Lit. C.............
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
—- now. Emie.......
-- Oblig. skarb....

— obLcząstk. ń 500 zł. 
Au>tr. pożycz, naród. 
Miner wy akcye............
iiąski bank........

Nłkied»» I csęior-kzmi Ludwik» li»»!'«*» w Berna»!»!-
tow.agsete. ogn.

__ 85%
—
— «Sta 109%
— 85%

— 73
4
4 __ 102%

3’/, 97%
4 96% . -,
4 97%

3*/, — 91»/,
4 100»/,, __
4 — —
4 — —

3% — —
4 100%, —

4% —
4 85 -_l
4 —
4 __
4 — i
5 59% —
5
4 _ • 87%
4 •

Głog.-2egam..-—-
Brzeg.-fastóe...............
Doln.-Szl.-March.........

— zpr. pierw......
Gómo-SzL lat A. i C.

— Lit. B................
— obi. pr. pierw..

Ä J‘8t
82'j rej:

Opoi._r_- Tarnów...............
Kożlo-Bogumis............

obi. z pr: pierw. 
Kurs; stow. kup.

Prask, obi. skarb 
— 'poży. skarb.

28%"■ -

4’/, —

dnia 27 listopada.

pozy. r. 1855... 
List. Zastaw.... 
nowo ....•.'•..iKta* 
nowo

List "Zast-.........
_ , Prask.............
PoJtoe........-—
Pozn. List. Rent...... .
— obl.miejsk.n.Era.
_ obi. prow...........
— akc. bank. piw.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
G6mo-3zl. dito A...... •

— obi. a pr. pierw. E.
Polskie banknoty.

Pozn. :

Szl.
Zach.

« Posaauh

95*i


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\11\273\0530.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\11\273\0531.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\11\273\0532.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\11\273\0533.tif‎

